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ZamWe granicy
pirenejskifcj wzamian  

za wycofanie wojsk 
obcych z Hiszpanii

L o n d y n .  K orespondent dyplo
matyczny „E rtn ing Standart* donosi 
że rząd francuski dla umożliwienia 
natychm iastow ego wprowadzenia w 
życie planu wycofania ochotnuców 
cudzoziemskich z Hiszpanii powiado
mił Londyn, że zgodzi *ię na zam
knięcie granicy pirenejskiej z cn w - 
lą, gdy trzy mocarstwa, t. j .  W  B ry 
tania, W łochy i Niemcy uzgodnią 
między sobą ostateczny tekst planu 
nie czekając zgody Sow ietów .

W  Londynie uważają, pisze dzien
nik, że szybkie zastosowanie planu 
przez cztery główne m ocarstwa za
interesowane przyczynią się w zna
cznej mierze do zapobieżenia bom 
bardowaniu statków handlowych. 
W edług nowego projektu, kontrola 
międzynarodowa na granicy pirenej- 
skiej zostanie wznowiona w dniu, 
w którym plan ten zostanie przy- 
.ętjT przez kom itet nieinterw encja 
a nie jak  to przed tym było powie
dziane, dopiero po rozpoczęciu prac 
kom isji międzynarodowej w B arce
lonie i Burgos. Znaczy to, żc pełna 
kontrola granicy lądowej i m orskie■ 
może być przywrócona bez czekania 
na raport międzynarodowyeh komisji. 
G łów ną trudność stanuwił dotycn- 
czas opór Sow ietów .

Sprawa Doboszrnsliiego
przed Sądem Najwy*.
Warszaw K 15 czerwca Sąd N a j' 

wyzszy w W ćrszawie rozpatrywać bę 
dzie sprawo kasacji prokuratora, za* 
łożonej c a  W} roku na Doboszyńsk;e' 
go z ania 15 lutego b. r.

Jak  wiadomo Doboszyński za zbro 
iny napad na Myślenice skazany zo' 
stał werdyktem sądu przysięgłych na 
karę 2 lat v, ięzitma.

Odprężenie w  stosunkach
czesko** i stnieć kich

Praga. A gencja R eutera donosi, 
że rząd Czechosłow acji zdecydował 
się uznać memoriał N.emcow su 
decKich za podstawę do dyskusji 
nad ogólnopaństwowym statutem 
narodowościowym.

W  teu sposóo, po dniach pierw
szego niezwykłego naprężenia, kie
dy likwidacja państwa czechosło
wackiego stała  niemal jako nastę
pny akt pochodu hitlerowskiego w 
Europie Środkow ej po anschlussie

a n t y k a t o l i c k a
w Austrii

W iedeń. D yrekcja policji w "V. ie» 
dn.u wydała dzis rozporządzeni<\ na 
mocy którego następuje rozwiązmie 
katolickich związków studenckich, w 
szczególności Katolickiego Związku 
Kartelowego Stowarzyszeń Srudenc* 
kich Zvuązku „LTnuas“ oraz im pokre 
wnych. Rozwiązaniu ulegają tzw. 
związek Altherrenzirkel oraz wszyst* 
kie prowincjonalne katolickie związ' 
ki studenckie.

Jakakolwiek próba utrzymania tych 
związków, lub zakładania im podob' 
nych będzie surowo karana. Skonfis- 
kowany równocześnie majątek tych 
związków ma być oddany natych* 
miast pod zarząd mianowanym korni* 
sarzom

Jak  wadzimy więc mc nie pomogły 
czołobitne akcesy kardynałów Inni* 
tzerów. Hitleryzm nie zamierza zejść 
ze swej konsekwentne! neopogańskie; 
linii
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P O R C E L A N A
SZKŁO
w wielkim wyborze po cenach nlebrweie nisMch

austriackim, na tym odcinku dzisiaj 
nastąpiło pewne uspokojenie.

Niewątpliwie je s t ono skutk em 
w pierwszej mierze zahamowanie 
naporu nitlerowskiego, który —  zo
baczywszy zdecydowany opór — 
cofnął się. Dokonały tego : mccna
zdecydowana, aktywna postawa z a 
chodnich państw demokratycznych, 
które zapowiedziały twarde w ystą
pienie swe w razie napaści na Cze
chosłow ację.

A równocześnie je s t  to wynikiem 
zachowania się sam ej Czechosłowa
cji, która — w obliczu niebezpie
czeństw a— zachowała zimną krew 
i przystąpiła do natychm iastowej 
organizacji swych sił zbrojnych, nie 
wahając się nawet przed zapowie
dzią zaprowadzenia 3 letniej służb} 
wojskowej.

Jeśli chodzi o rozwój sytuacji do 
obecnej chwili, to „Sudeten D eut
sche Presse B riefe" piszą, że z 
chwilą wręczenia prem . Hodży szki
cu projektu niemieckiego dotych
czasowe rozmowy inform acyjne we
szły w przejściowe stadium wza
jem nego badania stąnowisk. Praw
dopodobnie we wtorek rząd wrę
czy przedstawicielom stronnictw 
projekt rządowy. Obecne stadjum 
■ R R B R R B B r a a R R B H

D e z e r t e r  z a r m i i
niemieckie*

„Toruń, 12 czerwca (Ł ): Ze w
Rzeszy niemieckiej nie wsystko dzie- 
je się do brie i że nie wszyscy Niem- 
cy podzielała poglądy partii hitlerow 
skiei, świadczy fakt, ze coraz czeście: 
słyszy się <• dezercji żołnierzy z armii 
n.cmieckie\ wvpadkach takich po' 
dawaliśmy już nieiednokrotnie. Obe* 
cnie dowiadujemy się, iż na teren Pol
ski przeszedł ostatnio w pełnym ryn* 
sztunku ż'.lrdeiz W illy  Heruth z 45 
pułku pie-h w M ilborgu. Oświad
czył on, iż powodem dezercji było me 
ludzkie trai- towame go przez przełożc 
nych, którzy znęcają się nać, swymi 
podwładnymi przy kazdp okazji".

Podaiemv tę wiadomość, zamiesz
czoną w , 'Jem p e D nia" bez zmian 
dla podkreślenia, re nawet to pismo 
poczuło -le zni” szonvm do zareago
wania na stosunki, panuiące w Niem
czech hitlerowskich

ma stanowić przejście do oficjal
nych rokov ań.

Dzień wczorajs/.y wypełniony zo
stał przez narady n in strów poh- 
tycznycn nad staiu em narodowo
ściowym. Narady te są nadal oto
czone najściślejszą tajemni- ą. Je d 
nak doszło do wiadomości publicz
n ej, że były opraco\« ane trzv pro
jek ty  statutu narodowościom ego,

Przedłożenia statutu naród >wos- 
ciowego parlamentowi oczekiwać 
w najbliższym  czasie me należy, 
raczej można t ;ę spodz-ewać dłuż
szej sesji parlam entarnej dopiero 
w lipcu

Jak  z tego wynika, Niemcy zło
żyli prem. Hodży swój | rojrTt roz
wiązania sprawy mniejszóśi i nie- 
m ecko - sudeckiej, a rząd czeski 
wręczy Niemcom swój projekt w 
ciągu nr.jb iźszego tygodnia. NDżna 
zatem uważać rozmowy- czesko-nie
m ieckie w kw estji Sudetów za roz
poczęte.

PrzyKład htlErorsH tm’i
W arsziw a. Z Bukaresztu donosi 

korespondent „Kuriera W arsz.“ : Ro* 
zgłosna akcja, prowadzona pi zez 
mnieiszosci narodowe w Czechosło* 
waeii, odbiła sie żywym echem głów' 
nie wśród W ęgrów  siedimogrudz* 
kich, którzy słowem i pismem dama* 
gaia sie coraz natarczywie! od rządu 
praw, wzorowanych na pro garnie 
Niemców sudeckich. Przeciwko prze* 
szczepieniu iednak obcych wzorów 
na grunt rumuński wwstanił dziś dzie' 
r*ók „Timm il“ z artykułem, mamcym 
Jak się zdaje — zasadnicze znaczenie 
dla zagadnienia mniejszościowego w 
Rumunii.

Sytuacja rumuńskich grup narodo* 
wościowych — pisze dziennik — jest 
tutai zupełnie inna, ni w Czechosło' 
yvacii. W  Pumunu grupy narodowo* 
ściowe me żyją w zwartych obszarach 
jak np. Niemcy sudeccy, a poza tym 
nie przedstawiała pod względem poli' 
tycznym zwartei ludności.

W  numerze |utrze]szvm z m»e* 
rłi P itlm y pierw szy nasz dodatek 
dla dzieci p. t.. .Mały *'urler“. 
Będzie się on ukazyw ał stale 
raz na tydzleft.

Wydawnictwo.
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Na marginesie 

C h w a lc y

„pozytywnego rasizmu1'
W  W arszaw ie wychodzi „Zadru- 

ga" — pilno nacjonalistyczne ultia- 
faszystowskie o stosunku negatyw 
nym do katolicyzmu, bliżej określa- 
jąci neopogańskie. W  „Z aem d ze’ 
ukazał się m. in. artukuł autora 
„gwizdając3rcn pomników* Stach a 
z nad W arty Szukalskiego. Obecnie 
Szukalski, który ma dużo woluegu 
czasu i który cnętnic wysyła listy 
otwarte ogłosił oświadczenie tej 
tr e ś c i ;

Proszę o łaskawe sprostowanie krę* 
łąckich informacyj, jakie szerzy szczyp* 
ta literackiego drobiazgu, wydająca pi* 
semko „Zaurtiga"

PisiUo „Krak" nic wspólnego nie ma 
z tymi ambitrwmi ludźmi, którzy tak 
skórze podają moje nazwisko, jakoby 
współpracownika z nimi. Miaiem zamiai 
oddania im redakcji, lecz niepewność 
poglądowa i niepewna jakość pobudek 
w sam czas umożliwiły nieporozumie* 
nie.

Zadrużame wydają mi się bezwol* 
nym narzędziami juaejś obcej woii i 
z tego faktu wynika, ie  ich prywatne 
zachowanie jest wręcz odwrotne temu, 
jakie formalnie wyrażają po otrzymaniu 
instrukcyj od swtgo „natchnienia".

Kiedy maturzyści „wyzwoleni-4 są an* 
tychreeścijanscy, ja jeuem raczej ultra* 
Słow.-ininem i Polakiem — jak w każ> 
dej insrytucji ipolecznej — wierzę, że 
Kościół musi być zreformowany, by byl 
dobroczyńcą naszego narodu, ale tak 
myślał i Savonaroia.

To, com dotąd umiłował, nadal 
miłuję — więc jakże mógłbym się „naw* 
racać“? „Nawrócić się" można tylko do 
czegoś, co się raz przestało mJować. 
Zawsze milowałeir naród, a więc i jeg > 
wiarę,

A czyzby sam fakt, że nie znoszę 
pośredników, w tern co miłuję, czynił 
mnie odszczepieńcem?

St. Szukalski.

Nie przytaczaliby śmy powyższego 
listu, gdyby nie pewne wystąpie
nie .. Mamy na myśli artykuł p. 
Konstantego Szychr wskiego, współ
pracownika „Słow a". P. Szychow ski 
był doniedaw na członkiem. Zw. Mło
dej Polski, a później wraz z Rut 
kowskim opuścił szeregi młodego 
Ozonu. W polemice z endeko'dalnym 
dwyty godnikiem wileńskim p. tf. 
„Spraw y O tw arte” p. Szychowski 
z rozbraja jącą szczerośc:ą napisał: 
„Nawet Szukalski. głosiciel polskie
go pozytywnego" rasizmu" (dotych
czas mieliśmy tylko negatywny — 
w* stosunku do Żydów) przyszedł 
przecie do przekonania, że wiara 
i Naród są nierozerw alne“.

Rozważmy: „Szukalski, głosiciel
polskiego potytywmego „razizmu”... 
No, wreszcie „odpryski" — jak  na
zwała swych konkurentów .„Gazeta 
P olska” o d krjły  karty.,. Szukalski 
twórca polskiego rasizm u! Sw o ją  
drogą, co za „nnsa„ miał ten Szu
kalski. W yjechał prędko z K rako
wa, gdzie jego megalomańslcie wy
stępy budziły śmiech i politowanie. 
Osnadl yv W arszaw ie. Skum ał się 
z oenerowcami, noram- i t.' p., któ
rzy docenili jego „cudowne„ wła
ściwości.

A teraz p. Szychoyyski widzi w 
SzukaLkmi autorytet. Ależ p. Szy
chowski e thutti qnanti, czy nape- 
yvno wiecie na czvtn polega „rasizm” 
Szukalskiego ? ! Otóż posłuchajcie: 
musicie być k rępymi brunetam., mu- 
s cie być przepojeni duchem sło- 
wiańskości, a więc przyjąć nazwy 
B a j bajów i t. p., a wówczas „wiel
ki mistrz" uzna yyr w-as Polaków ! 
Trzeba zaś tylko posłyszeć „m istrza’ 
plecącego co mu na język wlezie,

Od kilku lat jesteśmy świadkami wieb 
kiego rozwoju spółdzielczości spożs wców 
w Polsce,

Powstają liczne spółdzielnie »pużywcóv*. 
w istniejących zaś przybywa człoiików, 
zwiększają się kapitały i obroty. Świadczy 
to o przenikaniu do najszerszych warstw 
świadomości zadań i osiągnięć polskiej spół 
dzielczości spożywców. Zasada sprawiedli* 
w ości gospodarczej znajduje swój wyraz 
v/ organizowaniu się warstw najsłabszych 
materialnie dla zaspokojenia swoich po* 
trzeb, wyeliminowania pośrednictwa między 
konsumentami i producentami, w tworze* 
niu aparatu gospodarczego, który służy 
tylko interesom świata pracy.

Polska spółdzielczość spożywców gru* 
pLje się w Związku „Społem" Jak silny 
jest pęd do organizowania nowycn spół* 
dzielni, świadczą następujące cyfry: w 1933 
r. należało do Związku „Społem" 821 spół* 
dzielni, w 1934 r. — 845, w 1935 r. — 970, 
w 1936 r. — 1066, obecnie zaś 1624 Tak 
więc w ciągu 5 lat ilość spółdzielni po* 
dwoiła się, a sądząc z rejestru nowopo. 
wstających spółdzielni, tendencja wzrostu 
coraz bardziej zyskuje na sile.

W  parze ze wzrostem ilości spółdzielni 
idzie również i wzrost ilości czionkó"*: z 
251.000 w 1934 roku ilość ich się zwięk* 
szyła do 324.000 w roku bieżącym. Przy 
porównaniu cylr, dotyczących wzrostu ilo* 
ści spółdzielni i członków, trzeba parnię* 
tać o tym, że nowopowstałe spółdzielnie są 
organizacjami słabym1 gospodarczo i liczą
cymi niewielu członków, gdyż powstają o* 
i;e przeważnie na terenach wiejskich i stąd 
mają orpraniczone możliwości rozwoju.

Zrzeszone spółdzielnie spożywców dc* 
konały w ubiegłym roku obrotu na sumę 
142.000.000 zł — podczas gdy w 1933 r. 
cbroty te wynosiły 97,000.000 zł., w 1934 
— 105 mil. w 1935 r. — 108 mil., w 1936 
r. — 119 mil. -

O zdrowej gospodarce spółdzielni sjjO* 
żywców świadczy fakt, że osiągnęły one za 
rok ubiegły nadwyżkę w sumie około 
2.5 m ilionów  złotych, które w części wró* 
ciły do członków kupujących w postaci 
zY/rotów od zakupów, w części zaś poszły 
na powiększenie kapitałów spółdzielczych.

Praca polskiej spółdzielczości spożyw
ców jest wykonywana pod hasłem „Przez 
spółdzielczość do gospodarczej niezależno* 
i d  Polski pracującej".

f i  Zdrowe, łanie smakołyki 7k  
v )  Pingwin lody -  i patyki. *£|

Każdy palacz papierosów
@ p o i - i n i e  n  w i e d z i e ć

żc dobia gilz. a (zwójka) 
filtruje dym tytoniowy 
i wchłania nikotynę

żc dobi a bibułka pod
wyższa arom at i smak 
tytoniu,

że te zadania spełniają 
gilzy i bibułki

M O K K A  — A L T E f S E
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C z Y v ó r p o r o z u m ie u ie  d z ia ła

Przywódcy czwo* porozumienia od 
być mieli w tych dni; wspólne po* 
siedzenie w Katow icach.J W  kołach 
politycznych twierdzą, iż ma to być 
początkiem szeroko zakrojonej akcji 
oiganizacyjno * propagandowej ćego 
bloku. Pogłoski te są *ym bardziej 
charakterystyczne, że od kilku .nie* 
sięcy czwórporozunuenie nie pczeja* 
•wiało _adne, działalności, poszczegól 
ne natomiast organizacje, wchodzące 
w jego skład kokietowały ozonową 
Służbę Młodych.

CZYTAJCIE CODZIENNA 
PRASĘ 
D E M O K R A T Y C Z N A

Na marginesie narad lwowskich

Demokraci do szeregu!
W  dniu dzisiejszym bez roz

głosu, bez trąb propagandy zbie
ra  się we Lwowie grono działaczy 
demokratycznych z całego kraju, 
grono ludzi dobrej woli, by zasta 
nowić się nad zagadnieniem kapi
talnym  przede wszystkim dla całej 
inteligencji polskiej, a dla rozwoju 
sytuacji wewnętrznej w naszym 
państwie zasadniczym : — czy nie 
najwyższy już czas przystąpić do 
szerokiej akcji skupienia pod jed 
nym sztandarem walki wszystkich 
demokratów polskich?

Czy nie najwyższy cz&s zerwać 
z chodzeniem samopas i samodur, 
stwarzaniem sobie sztucznych prze 
szkód, zjadaniem się wzajemnym 
od głowy czy od ogona, rozprosz- 
kowywaniem i osłabieniem te j wiel
kiej siły moralnej, jaka mimo wszyst
kie koniunkturalnie proroctwa lud/i 
małych tkwi w wielkich ideałach 
dem okracji niesfałszow anej, gwa
rantu jącej dziś jedyną formę zbio
rowego życia, w której człowiek 
może zachować swą godność, nie- 
zbrukane sumienie, rozwijać swój 
rozum, kulturę swego narodu.

W  której rhotirem  je s t zbiorowy 
wysiłek zorganizowany, z świado
mością i poczuciem pełnej odpo
wiedzialności osobistej każdego o- 
byw atela podjęty, a me bezduszna 
maszyna poruszająca manekiny 
zamknięte w czarnych, czerwonych, 
Czy brunatnych koszarach.

Kiedy państwo, jak to pięknie o- 
kreśla nasza konstytucja, jest wspól
nym dobrem wszystkich obywatel,.

a wtedy można mieć właściwe po
jęcie  o tym nowym „rasizmie”.

Wynurzenia p. Szychow skiego, 
współpracownika Rutkowskiego i 
Boi. Piaseckiego, wskazują nam linię 
postępowania jak ą  przybiorą m ło
dzi „norawcy”. Linią tą będzie ubó
stwienie „rasizmu” głoszonego przez 
Szukalskiego. Trudno wielu cofa się 
w czasy prehistoryczne...

K. M.

a nie narzędziem ucisku, nacisku i 
wyzysku w rękach jednostkiek; nie 
dżunglą, w k tórej wielka kultura 
narodu wypracowana i w7ywałczona 
w ciągu wieków w trudzie, ofierze 
i krwi przodków zostaje przez ,a- 
nalfabetów lub cyników często osą
dzona i do koniunktury dnia przy 
stosowana, lub wprost sfałszowana 
—  w której zakłamanie powszech
ne jest znamieniem czasu, powrotu 
do barbarzyństwa lub pogaństwa 
narodowym ideałem.

T o  też w sytuacji naszej je s t jed 
na tylko odpowuedź na pytanie, k tó
re sobie postawią w dniu dzisiej
szym działacze dem okratyczni we 
Lwowie: — najwyższy czas przy
stąpić do skupienia, do zszeregowa 
ma możliwie najszerszych kół pol
skiej dem okracji. 1 skupiać nie ty l
ko pod wielkimi hasłam i, progra
mami w znoju i pocie opracowany
mi a obliczon3-mi na wieki, gdyż 
te wielkie słowa niebotyczne ideały 
często są nadużywane. T ak , że aż 
w szerokich warstwach społeczeń
stwa tracą wszelką wartość! T o  
jeden powTód.

Ponieważ zaś putrzeba skupienia 
sił dem okracji polskiej je s t wywo
łana pilną koniecznością rozpoczę
cia w wielkim stylu walki o oddanie 
państwa społeczeństwu, a  ̂ nie po
trzebą stwmrzunia jeszcze jednej 
partii, czy partyjki dla zaspokojenia 
takiej czy innej ambicji, więc nale
ży rzucać hasła dnia, hasła, które 
powńnne być zrealizowane jeśli nie 
dziś to najdalej jutro. Nie należy 
rozpraszać sił ale je  prowadzić do 
ataku na jeden odcinek i tak długo 
atakować, aż pozycja będzie zdo
byta.

W  wfjAce te j nie możemy iść sa 
mi, ale musimy posiadać sprzymie
rzeńców, by szeregi były głębokie 
a odwody potężne.

Nie możemy też zbytnio hypno- 
tyzować się ideałami bloków, cze
kać aż taki blok się zrodzi i wtedy

dopiero organizować Stronnictw o 
demokratyczne

Przy problemie bloków należy 
podkreślić, że je s t  to organizacja 
polityczna na pewien szmat wspól
nej drogi. Jest rzeczą zrozumiałą, 
że ludzie złej woli mogą naw et we 
współpracy organizacji ideowo po
litycznych robotników, chłopów i 
inteligencji dem okratycznej doszu
kiwać się jak ie jś  koncepcji bloku 
czy frontu, skierowanego wyraźnie 
przeciw* ugrupowaniom związanych 
rów rie wyraźną wdęzią, jak  la, któ
rą określam y nazwą : dem okracja. 
Jednak kto jak  kto, ale polska de
m okracja do wojny domowej nie 
dąży, gdyż je s t  to przeciwne natu
rze wogóle dem okracji, zawsze dą
żącej dc wytworzenia i ugruntowa
nia ładu, pokoju i porządku.

1 wreszcie rzecz zasadnicza, o któ- 
le j,  m estet37, zbyt często się u nas 
zapomina P artja  demokratów* to 
nie partja socjalistów . Stronnictw o 
demokratyczne wr Polsce nie może 
być również ekspozyturą Stronnic
twa Ludowrego. Ruch ludowy bo
wiem u nas ma sw oją historię, ma 
sw oje klasowe nastawienie, ma swe 
klasowe interesy.

T e  wszystkie zastrzeżenia należy 
powiedzieć wyraźnie, tymbardzlej 
że Stronnictwo demokratyczne znaj- 
dziejsprzymierzeńców"przede wszyst 
kim w ruchu ludowym i w ruchu 
socjalistycznym . A  wobec sprz37- 
mierzeńców trzeba być zawsze 
szczerym. W tedy bowiem t3dko b ę 
dzie wiadomo, jak  aaleko m aszeruje 
się razem i gdzie drogi się rozejdą.

A stąd wniosek, ze stronnictwo 
demokratyczne w Polsce musi siś 
formować i rozwijać samodzielnie 
bez pomocy akuszerową choćby n a j
sym patyczniejszych i najlepszych 
intencjach. W tedy tyjko będzie sil
ne i jako takie — pożyteczne dla 
sprzymierzeńców.

Janusz Janowski,

—oO o—
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Manawce polskiej
m y ś l i  n a r o d o w e j

W arszaw a. Dr Z. Stahl wygłosił 
przed licznym audytorium warszaw
skiego skupienia .Zarzew ia" refe
rat. na tem at , Drogi i manowce 
polsKiej myśli narodowej"

Geneza powstawania i analiza — 
mówi! referent — polskich ruchów 
nacjonalistycznych w formie ruchu 
Stronnictw a Narodowego oraz in
nych grup nacjonal.stycznych w 
Polsce, nosi wyraźne cechy negacji. 
C ł iszone hasła nacjonalistyczne są 
pozbawione myśli konstruktywnej. 
Je s t to stan niezdrowy, wymagający 
r r j D i e n i a  porządku z dynamiką u- 
czuciową w pulskjej myśli pohtycz-
uej- 5

W szystkie te ruchy znajdują się 
obecnie w stanie upadku i chaosu, 
brak im twórczości, pochłonięte są 
frazeologią i werbalizmem, oó/.na 
czają się płytkością, nastrojow ością, 
są utopijne, przez swói maksyma 
lizm. S ą  naśladownictwem obcych 
wzorów. Odnoszą chwilowo zwy
cięstwo w szerz, a n e w głąb.

Jak  dotąd p Stahl, sam przecież 
odszc7epiemec Stronnictwa Nar., ma 
zupełną rację. A szczególnie wswyir 
autorytatywny ni stwierdzeniu o ob
cych wzorach. Me spójrzm y' tylko 
na jego własne tezy pozytywne — 
czy rzeczywiście edbiegaią one od 
atm osfery — tak przezeń świetnie 
scharakteryzow anej — ogółu tzw. 
.narodow ego”?

Oto jako drogę w yjścia z te j 
sytuacji uważa on berkompromiso- 
wą realizację nowej syntezy poli
tycznej, jako nowego Drądu poli
tycznego opartą na nasi. tezach 
1) stosunek do spuściżny ideowej 
Marszalka Piłsudskiego musi być 
niedwuznaczny i ciągły; 2) stosunek 
do konstytucji kwietniowej, jaSny 
i pozytywny; zmiany wprowadzone 
przez O. Z. N. muszą być ewolu
cyjnie oparte na podstawie dekla
racji lutowej płk. Kora, o pełnym 
charakterze konstruktyw ności i re 
alizmu politycznego dalej ciągłość 
idei regenerow anej walką o nowy 
ruch polityczny. Na te j platformie 
pi zeprowadzona mobilizat ia myśli 
politycznej, ranfe dać podstawy po
lityczne ruchowi politycznemu.

Czy rzecz\ wiście myśli p. Stahl, 
że społeczeństw o polskie mc ma 
dość jeszcze różnych „regenerow a
nych idei”. .Konstruktyw izm u" i 
„ c i ig ł’go stesunku" do spuścizny 
Piłsudskiego, fałszow anej zresztą 
niejednokrotnie na w mlu je j kar 
tach dla użytku pp. Mackiewiczów 
i innych nadwornych Radziwiłła?

Nie, nie odbiegł p Stahl od resz. 
ty swoich pobratymców.

—oOo —

No we pismo pracowni* 
cze n* witsownł

Warszawa, tel wŁ
W  Warszawie w ostatnich dniach o.U 

była się konferencja porozumiewawcza przed 
stawicieli Związku Nauczycielstwa Polskie* 
go. Związku Prac Samorządu Terytorialne, 
go, Związk* Pocztowców i Centralnej K o. 
misji Porozumiewawcze) Konferencja po< 
wolała do życia podkomisję w osobach; 
Kwiatkowski, Janowski, Radomski i Gacki, 
dla rozpatrzenia możliwości wydawania pi* 
sma poświęconego sprawom świata praco w» 
niczego.

Dr LUST3A krem .Ultrasoł m s b lt- 
thny promieniami ultrafioletowymi 
wskazany śa  codziennego użytku, 
przeciwdziała uiamnym wpływom 
atmosferycznym.

PODRĘCZNA KASA...

Trudno jest zamsze mieć przy sofcie kasę pod
ręczną, któraby zabezpieczała nasze pieniądze 
przed pożarem7 kradzieżą tub zgubą.

Książeczkę oszczędnościową PK O  zabrać mo
żna wszędzie i u- każdym urzędzie pocztowym 
wpłacić lub podjąć z niej pieniądze. Jest ona jedy
ną kasą podręczną, która daje p e ł n ą  r ę k o , m i ę  
b e z p i e c z e ń s t w a .

P E WNO Ś Ć -  ZAUFANIE P K O

fecły r oóldziel tze w Polsce
Kola „pracownika w ruchu spółdzielczym 

jis t  zupełnie inna, niż w przedsiębiorstwach 
prywaino.kapitalistyczny ch. Tu ma on być 
jedynie fachowcen którego zadauiem jest

oni

M IEN IE

P Z U W
K R A K Ó W  
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tak najlepiej sprzedać lub kupić towar aby 
osiągnąć jak największy zysk. W  spćldzieb 
cżości inaczej. Tu pracownik musi bvć nie 
tylko fachowcem, ale i społecznikien».ide. 
owcem. Zadanie jego nie sprowadza się do 
umiłowań osiągnięcia najwyższych zysków, 
Cez przeciwnie, celem jego pracy jest nai» 
lepsze Zaspokojenie potrzeb zrzeszonych 
członków, podniesienie (pośrednie) ich sto. 
py życiowej, organizowanie i instruowanie 
piać i poc-ynafi członkow dla zwiększenia 
irh dochodów i zarobków

Rucn spółdzielczy w Polsce zatrudnia 
około 40 000 pracowników. A ponieważ, 
jak widzimy wymagania od pracownika 
spółdzielczego są wyższe, niż od przecięt. 
nego w przedsiębiorstwach prywatnych, 
przeto olbrzymią rolę odgrywa tu odpo. 
więdnie kształcenie i wychowywanie przy. 
srłych pracowników. Niestety, obecnie ist. 
nieje tylko 5 takich szkół. Czynniki pań
stwowe jeszcze, jak widać, nie doceniają 
należycie roli spółdzielczości w życiu pań. 
stwowym, gospodarczym i społecznym i nie 
rozumieją dostateczme je j potrzeb. W obec 
tego, ruch spółdzielczy musi sam we włas. 
nym zakresie organizować kształcenie i do. 
kształcanie pracowników.

Obecnie istnieje w Polsce 5 szkół spól. 
dzielczych średnich i niższych:

1. Państw. Szkoła Spółdzielczości Rob 
niczej w Nałęczowie (kurs jednoroczy, 
2 Szkoła Przysposobienia Spółdz w W ar. 
szawir (kurs jednoroczny), ul. Pankiewi
cza 3. 3. Koedukacyjne < Simn. Spółdzielcze 
im. R Mielczarsluego w ie (4«ietnie), 
u) Pankiewicza 3. 4. Państw. Gimn Spól. 
dzielcie w Krzemieńcu (4.1etuie), 5. Jedno, 
roczna Szkoia Spółdzielczości Mleczarskiej 
m  * r y f »  .<m  3  «aninM  wyi»z«

1. Wyższy Naukowy Kurs Spółdzielczy 
przy Wydziale Rolnym Uniwersytetu Ja . 
giellońskiego w Krakowie, ul. Mickłewi. 
cza 21. 2. Szkoła Główna Handlowa w
Warszawie (kierunek spółdzielczy na 3»cim 
roku), ul. Rakowiecka 6.

W obec istnienia niedostatecznej sieci za. 
wedowych szkół spółdzielczych, uzupełnia, 
jącą formą kształcenia i dokształcania spół* 
diielczego są wszelkiego rodzaju kursy, z 
których szczególnie doniosłą rolę w syste. 
matycznym kształceniu, dokształcaniu pra» 
cov ników spółdzielczych, członków wiadz 
i działaczy odgrywają spółdzielcze kursy 
korespondencyjne.

Urlop o. Prezydenta
Warszawa, teł, wł.
W  najbliższym czasie p. prezydent Mo4* 

cieki udaje się na sześciotygodniowy wy. 
poczynek.

Łódzki Kbub Oemok-a- 
tyczny brat udział 

święcie ludowym
Łask. Stronnictwo Ludowe urząr 

dzilo święto ludowe powiatu laskie* 
go w Zalesiu, gdzie do około 6.000 
uczestników przemówili imieniem 
Stron. Luduwego prezes wojewódzki 
Balcerzak, im F.P.S. b. poseł Szczer* 
kowski, im. Klubu Demokratyczne* 
go w Łodzi płk. Więckowski N a u* 
foczystowci poświęcono sztandar K** 
1? w 2 alesiu.
Garnizony Sevilli, Kadyksta i NlaJ agi 
podmiuowanep topagandą antyf<uqy* 
slowska
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Zywiecha FabryBa Papieru „Solali ' S. fl.
Żywiec 2

Poleca W Oddziale I. pierwszorzędne tutki i bibułki do papierosów

w  Oadziala II. kaike maszynową i ołowkową, taśmy dl* 
maszyn do pisąnia, serwetki papierowe, 
papier toaletowy, bibułkę woskowaną, tacki 
tektur,, szpagat papierowy, bibułki deseniowe,

W  Oddziale III. (papiómi) papiery przebitkowe, butelkowe, 
bibułki kopiowe i inne.

Fropagniifl Mimik
w  Afryce

Capstadt. W  południowo-zachod
niej A fryce, tamtejsi Niemcy przy
stąpili do wzmożonej propagar ty  
narodowo-socjalistycznej. Prowadzą 
ją przede wszystkim za pomocą 
prasy. Od r. 153/ okazuje się nowe 
pismo narodowe-socjalistyczne „Ver- 
andesbunden" oraz ^Swakopmun- 
der Zeitung*. W  roku bieżącym  
rozpoczęto wydawać „Ostiafika 
W a rte ” w Nairobi Przestało nato
miast wychodzić apolityczne pismo 
.Lucderitzbuchter Zeitung".

 i  O §------

Dp ONY
rowerowi

SEM PER II.
COHD i  
i n i t A  M

Przegląd praty
Feraynant Goetel 

oenerowcem
„Głos Narodu" podaje-

„Falanga" znany organ znanego odia- 
mu O. N. R. (p Boi. Piaseckiego), donos, 

że znany powieściopisarz Ferd. Goetel, wy< 
głosił w lokalu „Przełomu ‘, (który jest 
naukowym organem tego obozu) odczyt, 
w którym • oświ idezył się „za nowocze* 
snym, radykalnym nacjonalizmem, wolun- 
tarystyczną i obozową postawą względem 
życia, oraz za koniecznością dokonania w 
Polsce Przełomu Narodowego".

”lest to więc pierwszy „stary", który po* 
szedł pod komendę „młodych".
Większy to zdaje się mimo wszystko suk* 

MS dis „Falangi* niż dla p. Goetla.

Propaganda
Nasz świetny bokser Kolczyński odniósł 

w Ameryce dwa piękne zwycięstwa. Z tej o« 
kazji prasa amerykańska poświęca Polsce 
wiele uwagi, starając się w miarę możliwoś 
ci dokładnie poinformować „wych czyteini* 
ków. Jak donosi I K. C .:

“  „Chicago Tribune", która organizowała 
spotkanie, poświęca specjalnie dużo miej* 
sca Kolczyńskiemu. Stwierdzono, ze „Ar* 
thony" ma 13«cioro rodzeństwa i że matka 
codziennie gotuje dla wszystkich mnóstwo 

potraw, z których naismac-.niejsza nazywa 
się „gobowski" i jest niezmiernie pożyw

ną — „narodową polską potrawą" W  ial* 
szych enuncjacjach lego pisma dowiadu* 
jemy się, że Kolczyński idzie obecnie do 
wojska i za wspaniałe zwycięstwo nad Ir* 
łandczykiem O Maleyein może sobie w na 
grodę wybrać — „dowolną rangę aż do 
generała włącznie".

Wreszcie dowiadujemy się, i i  marzeniem 
Kolczyńskiego było zarobienie w Amery* 

cs 20 dolarów, co się równa półrocznemu 
zarobkowi robotnika w Polsce.

Niemiecki arzem ysł wojenny 
pracuje pełną parą

Kilonia. Największe zakłady w kilonii 
„Deutsche Werken" zatrudniają obecnie 
1 ?. 000 robotników, pracujących na trzy zmu 
n\. Zakłady pracują wyłącznie dla przemys 
łu wojennego. Duża ilość robotników jest 
zatrudniona ponad normalne godziny. Naj* 
starsi robotnicy nie pamiętają takiego tem* 
pa pracy. Wszyscy są zaprzysiężeni, jaku 
pracujący w zakładach przemysłu wojennego 
S+ąd też bardzo trudno o zwolnienie z pracy 
celem zmiany miejsca zatrudnienia.

Tablica Ossletzkieęo w  Nowym 
Joku

Nowy Jork. Prasa amerykańska zamiesz* 
cza wezwanie profesora Alfonsa Goldschmid 
ta do ufundowania tablicy pamiątkowej O * 
sietzkiego w Filadelfii, poświeconej również 
pamięci „ofiar tyranii" w Niemczech

Stan; Zjednoczone przystępują do walki z propagandą
hitlerowska

W ł . TngtOi (ai) Kom isja finan
sowa Izby uchwaliła ustawę przewi
dującą kredyt w wysokości 25.000 
dolarów, przeznaczonych na utworze 
nie departamentu stanu, poświęcone
go specjalnie na zwałczanie propagan 
dy szerzonej przez niektóre kraje e* 
uiopejskie.

Równocześnie kom .sn  finansowi 
postanowiła kwotę 2500C dolarów 
przeznaczyć odrębnie na utworzenie 
urzędu kontrolującego stosunki m. ę- 
dzy przedsiębiorstwami morskimi i 
lotniczym? a obcymi państwami.

Obie te ustawy wywołane zostały 
rozrastającą akcją nazistowska w Sta

3000  księży odmówiło 
przysięgi na wierność Hitlerowi

3\iedfń Dnia 31 m a^ upłynął ter 
“.lin składania przez duchowieństwo 
katolickie „przysięg, wierności i po
słuszeństwa wodzowi Rzeszy mcm ec 
kiej i n emieckiegu narodu A dolfo
wi Hitlerowi".

Przeszło 3000 księży odmówiło

złozenia przysięgi oświadczając, że 
obowiązuje ich tylko przysięga prze 
widziana przez przepisy kościelne.

W edług ogólnego mniemania, 
v, szyscy ci ' kapłani zostań ą pozba
wieni swych stanowisk i przewiezie’ 
n. do obozów koncentracyjnych.

,nach Zjednoczonych i przeciwko nie  ̂
są skierowane.

Olbrzymi pożar
w Lubelskim

Z A K LIK Ó W . W czoraj powstał, 
tu pożar. Momentalnie w ogniu sta
nęła cala osada Spłonęła doszczęt
nie. W edług obliczeń 113 dom in  
mieszkalnych i '• liczne zabudowania 
gospodarskie padły pastwą płomie
ni. 700 osób zostało bez dachu ntd  
głową.

W stępne dochodzenie wykazała, 
że pożar powstał w miejscowej pi
wiarni wskutek nieostrożnego obcho
dzenia się się z ogniem.

Z jakich naroiowticl śniada sir 
lotnictwa „narodom" gen. Franco

Barcelona (ai) W ydany został ko
munikat do prasy, według którego 
w więzieniach Barcelony przebywa 
obecnie 144 lotników gen. Franco. 
W śród nich jts t :

54 W łochów  
64 Niemców 
44 Hiszpan.
1 ak się przedstawia „narodowe" 

lotnictwo ..narodowej" Hiszpanii!

Wojna „Czerwone, Róży1' 
z „Płom ieńczykiem “

W  „Czerwonej Róży" ukazano się oś* 
wiadczenie, że pismo to będzie ;ontynuo* 
walo tradycje, które przed tym kontynuo* 
wał „Plomieńczyk".

W odpowiedzi na to w Nr 4 „Płomień* 
czyka' redakcja podkreśliła, że „Płomień* 
czyk" nie sprzeniewierzył się tym trądy* 
ęjom i odejście p. Ipohorskiego*Lenkiewi* 
cza w niczym na tok pracy „Plumieńczyka"

P* P. S. woj. łódzkiego brało udział 
w św iętach ludowych

Łódź. Na terenie województwa łódzkiego 
odbyły się święta ludowe w :Sieradzu, Kio 
ncwie (pow. Turek), Żytnie (Radomsko), l  *

M iD iE S iU M i!
burtą si"’

przeciw Turkom
P A R Y Ż . W edług doniesień z Bey- 

ruthu, ludność ormiańska sandżaku 
Aleksandrytty, w obawie przed T u r
kami utworzyła oddziały ochotnicze 
które zdecydowane są przeciw sta
wić się z bronią w ręku, sile żywiołu 
tureckiego. Jednocześnie przedsta
wiciele ludności orm iańskiej złożyli 
w Beyrucie protest na ręce Prezy
denta francuskiego, przeciwko po
rozumieniu francusko-tureckicmu w 
spiawie Aleksandretty.

- fcO#

mieniu (Koło), Zalesiu i Ruścu, (Łask.) W ie
luniu, Bogdanowie (Piotrków), Kaliszu, Ko* 
renie oraz dwu miejscowościach pow. brze* 
zuiskiego.

Wszędzie przemawiali delegaci P P S. ta- 
rządu wojew. z Łodzi oraz N. K. W. w War* 
szawie. Uchwalono rezolucje, domagające się 
wykonania uchwał kongresu krakowskiego I w administracji państwowej.

nie wpłynęło. Z polemiki można się domy* 
śleć, że chodzi o tradycje szkoły Adama 
Skwarczyńskiego z treści zaś obu pism, da 
się łatwo wywnioskować, że są przedsta* 
wicielami „odprysku odprysków" ć. zn ru
chu narodowych pilsudczyków, który n :.o 
pokrywa się bynajmniej z ideologią Adama 
Skwarczynskiego Cała ta wojna nie była* 
by warta wzmianki, gdyby nie charaktery* 
zowała trafnit siły, jednolitości i wagi ru
chu „narodowych pilsudczyków" oraz nie 
dawała do myślenia, skąd biorą się tundu* 
sze na wydawanie coraz innych pism i pi* 
semek.

Hh Koc usuwa siu od polityki
Jak się dowiaduje Ag. „Echo", ołk Adam 

Koc ma się usunąć zupełnie z życia polity
cznego i objąć jedno z wyższych stanowisk

Ustawa o płacach w U.3.A.
Zważywszy, że obie Izby Parla

mentu doszły do porozumienia co 
do projektu ustawy o płarach mini
malnych — wydaje się rzeczą pewną, 
że projekt ten stanie się ustawa w 
czasie obecnej sesji. W edług projek
tu ustawy, ostatecznie ustalonego, mi 
nimalna płaca robotnika w ważniej
szych przemysłach będ: u wynosiła 
w ciągu pierwszego roku 75  centów 
za godz., w drugim roku •— 30 cen
tów, w 7-mym roku zaś — 40 cen
tów, Minimalne płace nie będą obo

wiązywały- w tych przemysłach, gdzie 
ich zastosowanie mogłoby odbić się 
na stani- zatrudnienia.

Kooperacja nie tylko przebu
dowuje stosunki społeczne, ale 
jednocześnie przekształca dusze 
i wychowuje ludz!, którzy prze
budową pokierować są zdolni.

B. Miele żarski
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KALENDARZ RZYM. -  KATOLICKI
Niedziela św. Trójcy

C Z ERW IEC

12
niedziela

1 eatr
Z TEATRU M  im. J. SŁOWACKIEGO.

DziS w niedziele popołudniu pełna hu* 
moru komedia B Nusić‘a „Pani smnistro* 
wa“. W  sztuce opracowań j  scenicznie przez 
reż. J Karbowskiego występują: J. Koree* 
ka (rola tytułowa). W. Niedzialkuwska, E 
jaworska, J  Remowicz, M W ęgt-yn, K. 
Szubert, W. Macherski, L. Ruszkowski, T. 
Kondrat, K Upannsk. A. Ponsurt.

Wieczorem po cenach zniżonych „Ma* 
helia" sztuka Keiih W intera w opracowa* 
niu sceniczym reż. J. Karbowskiego z Zo* 
iią  Jaroszewską w roli tytułowej oraz z R. 
Pawłowska A. Kloóską, Z. Modzelewskim 
K. Fabisiakiem, J . Kaliszewskim.

We wtorek po cenach zniżonych keme* 
uia F. Creomalyck'a „Serce Balbiny" w o* 
pracowaniu scenicznym reż. W . Radulskie*

W  probacn pod kierunkiem reż. J . Kar* 
bowsk.ego sztuka Walentyny Aleksandro* 
wnez p. t. „Jej syn". W sztuce tej wystą* 
pią: J  Korecka, R Pawłowska, B  Janików* 
ska T  Burnatowicz, S. Czajkowski i la. 
Premiera w środę,.dnia 15 bm.

Plan przedstawień Nitdz. 12. VI. po* 
poł. „Pani ministrowa", wlecz. .M arielia" 
Ponieaz. 13. V I. „Trubadur". Wtorek M. 
V I. „Seret Balbiny*.

Repertuar kin
A D R IA : „Motyl hiszpański4* (Janet* 

te Mac Donald) i „Obrońcy Rit* 
Grandę “.

A T L A N  n C ;  „Zwyciężyły kobtely44 
(Francise Rosay i J  M uiat) i „Ma 
ły czarodziej'4 (Bobby Breen). 

A P O L L O : „Świat mówi o nas44 (M »u 
rice Che\aUer, Jonę Kraght). 

Kinoteatr Bagatela Spowodu re» 
montu budynku nieczynny.
K IN O  L O P P - Zabronione szczęście 
w głównej roli: Merle Oberon i Bri* 
a n Aheine.
M U Z E U M . „Książątko". 
P R O M IE Ń : „Zbłądziłem" (Charles 

Boyer).
S T E L L A : „Pieśniarz W arszawy44. 
S Z T U K A : „Ostrożnie z miłością44. 
U C IE C H A : „Alarm na morzu". 
W A N D A : „Dzień na wyścigach" 

(„W  lęzy m iłości").

Radio
PON IED ZIA ŁEK, 13 CZERW CA 1938 
8.10 Muzyka 11.15 audycja dla szkół. 

U 40 Muzyka. 14.00 Muzyka. 15 15 „Nie- 
znani sprzymierzeńcy i wrogowie” poga* 
danka dla dzieci Barszych, wygi prof. Sta* 
nislaw Sumiński. 15.30 „Czy wiecie, że...“ 
w opr. .dr. Jana Reguły. 16.00 Piosenki i 
cytra. Wykonawcy: Janina Paszkowska i
Kazimierz Szerszyński (śpiew), Bracia Ko* 
morowsey (cytry). 16.45 „W annamickim 

,Pekinie“ felieton wygł. Roman Fajans. 17.00 
„To i owo*. 17 10 Gra zespół mand I druż. 
harcerzy. 18.10 Polskie utwory fortepiano* 

jWe w wyk. Edmunda Róślera. 18.35 Recit. 
śpiew. Heleny Hrabi*Szałkiewiczowej. 19.30 
„Kanoradio" koncert rozrywkowy muzyki 
filmowej w wykonaniu orki astry fot gł. Iwo* 
wskiej pod dyr. Tad. Seredyńskiego, w 
przerwach: monolog filmowy w opr. Józe
fa Wieszczka, oraz skecz pt.: „Powrót taty" 
Wiktora Budzyńskiego 2100 „Wśród go* 
rącyh przyjaciół Polski" fragmenty z książ* 
ki Jana Wiktora „Od Dunaju po Jadran" 
czyta Z Estreicher 21.10 „Zapal souie p-* 
Picrosa" audycja muzyczno-literacka w opr. 
Stanisława Wasylewskicgo. 22.05 Muzyka.

Kraków do wieczora...
Zycie w Osie iłach Rc lutniczy th

Zróżowiały zachód w d a  na szczyta :’i 
wież bielańskiego kościoła, gdy mijamy 
domki starej dzielmcy Zakrrówka. Domk 
przeważnie parterowe podgryzione zębem 
czasu, parę nawet pokry tych przegniłą z 
czemiałą słomą, odcinają się od ogólncge 
wyglądu.

Ulice — raczej uliczki tiokrytt brudnym 
prochem głuszą śpieszne kroki przechod 
niów. —

Pized oczami coraz bardziej czewienie- 
je  zachód. Na tle zachodu szarzeje potęż* 
ny inasyw nowoczesnych domów a za do* 
mami w bok brudno < białe wzgórza z cic 
n a o  * zielonymi plamam, młodego z iłesie* 
nia to skały Twardowskiego, , 

lestesmy na miejscu.

Oczy ludzkie łakomie się wbija.-ą w 
rzeczy nowe, ładne i niespotykane na kat* 
dym kroku, każdego dnia. Dlatego też nic 
dziwnego że widok Osiedla Robom .czeg),

'4 1
Po jednej i po drugiej strome ulicy wy* 

rastają w czerw ieniejące zachodem niebo 
białe bloki domów gęsto poprzebijanych 
obszernymi weneckimi »knaml. Przed dc* 
mami zielenieją wzorowe, pielęgnowane 
ogródki Kwiecia i grządki jarzyn.

W  tej chwili na każdej grządce uwija 
się „pielęgniarka “ lub „pielęgniarz" i ratują 
rotliAy wodą...

Robotnicze Osiedle...
I pomyśleć tylko...
Kto miał sposobność do.ięgnąi okiem 

tego miejsca przed paru niespełna laty te* 
go tembardzitj ogarnia zdziwienie a zara = 
zem cześć dla tych którzy z terenu pocię* 
tego rowanu, poszarpanego wyrwami i do- 
rami zalanymi wodą, zdołali uczynić wzo* 
rowe Osiedle Robotnicze.

Zwiedzamy mieszkanie robotników.
Ale oglądnąć do wszystkich mieszkań

CZAS NAGLI
Spiesz natychmiast 
po los do kolektury

BRACIA SAFIER
RAKÓW W N Ę K  GŁ. 6

CiyM l-ci hiasy już 2 2  &m
Konto P, K, O  Nr 4 1 4 .4 0 0

w Krakowie przy ul. Czarodziejskiej musi 
przykuć z miejsca, musi olśnić — tym bar
dziej gdy ten oglądający jesl po raz pierw, 
szy, gdy poraź pierwszy patrzy na doko* 
nany już potężny wysiłek wspólnej myśli, 
wspólnej imejarywy

Patrzymy, i jakoś się trudno napatrzyć... 
Ulica Czarodziejska jest jakby przeciw.

jest niemożliwością, chociażby dlatego, że 
jest ich 222 — a noc na karku.

Więc korzystamy z tych które mamy 
pod ręką... Zresztą dowiadujemy się że nie 
ma mieszkań lepszych lub gorszych — 
wszystko jednolite.

Mieszkanie przeciętnego robotnika skia* 
Ja  się z kuchni i pokoju z pełnym, nowo*

4 : * ś >-'*’*■ ; S&h

D om y rob o tn icza  p rz y  ut. C zaro dzie jsk ie j

stawnią przebytych już przez nas ul, — 
noc — dzień

Tamte zaniedbane wyboiste, akurzore 
i zapomniane może nigdy nic sycone ma* 
gistracką wodą — ta równa, nowoczesna, 
wyłożona kostką porfirową

c-esnym komfortem. Ceny mieszkań od 18 
zł do 22 zł.

Danie takich warunków mieszkaniowych 
rodzinom robotniczym ktorc pizedtem się 
gniotły w cuchnących suterynach lub za* 
pluskwionych poddaszach wymagało bez*

granicznego poświęcenia i ofiarności S* 
strony incjatorów.

Mieszkania są suche i jasne, kuchnie za* 
opan-zom w spiżarki urządzone na nowy 
Sposób pod oknam,, Pytamy o warunLi, 

i współżycie i życie społeczno kulturalne O  
siodła Robotniczego.

Ale zapytani nic mają żadnych żalów 
Są zadowoleni — i to wszystko — to prze* 
cież dużo w dzisiejszych czasach.

Administrację bloków prowadzi K r * ’ 
kowska Spółdzielnia Mieszkaniowa „Osied
li". Mieszkańcy mają tu swoj samorząd.

Zaś życie kulturalne kipi. Koncentruje 
się ono w trzech piętrowym „Domu Spor 
łecznym' gdzie się mieści świetlica, bib* 
lioteka, czytelnia zaopatrzona w pisma, 
wszystkich- odcieni społecznych, sale poi 
siedzeń, sala klubu robotniczego i sala te* 
atralna A także i przedszkole dla dzieci.

Awantur, pijatyk nikt tu nie wyprawia. 
Ostatnio m cm i p*miętnika, żeby ktoś na 
osiedlu był pijany A  jakby takiego zoba* 
czył administrator to zaraz musi coś wpła
ci.. na oświatę... I taki jegomość nie śmie 
się wymigać, bo jak ma na wódkę, to tym 
bardziej winien mieć na ośw.atę I tak po< 
mału człowiek staje się tu innym celowie» 
ki< m — odradza się na nowo.

Słuchamy jeszcze wyjaśnień o handiu 
spółdzielczym w Osiedlu Robotniczym...

Prywatny handel prawie że tu nie istnie, 
je. robotnicy pojmując doniosłość inicjaty
wy spółdzielczej zaopatrują się w towary 
v.- miejscowej „Spółdzielni Pracy". Kredytu 
w spółdzielni niema, ponieważ wpływa de* 
moralizująco na robotnika.. To samo uczy* 
niły spółdzielnie W całej Polsce.

w- / $ , !

Wychodzimy poza Osićdle nad Wisłę... 
Od Bielan ciągnie zdrowe leśne powietrze™ 
Na Osiedlu ruch Wieczór zagłuszają ra» 
diowe głośniki, krzyki dzieci i gwara...

Ponad tym wszystkim góruje jednak 
Osiedle swoim wysiłkiem swoim spóldziel* 
czym sercem.

Emil Dziedzic

Dzieli Spółdz.elczaści
W  dniu 12 czerwca b. r cały świat spół* 

dzrelczy obchodzi u nas swoje dorcczne 
święto W dniu tym na terenie Polski we 
wszystkich miastach i wsiach, które ogarnął 
ruch spółdzielczy, zamanifestuje polska spół 
dzielczosć swoją siłę i żywotność i przed* 
stawi całemu społeczeństwu swój dotych* 
czasowy doiobek na polu gospodarczym i 
społecznym,

W  Krakowie w tym roku Dzień Spół* 
dzielczości odbywa się w skromniej 
szych niż zwykle rozmiarach, a to z uwa* 
gi na przypadające w dniu 12 czerwca uro* 
czystości, związane ze sprowadzenie do 
kraju relikwii św, Andrzeja Boboli a część 
uroczystości spółdzielczych przerzuconą zo< 
stanie na dzień 19 b m, W  dniu U b. m. 
nr rynku oook ratusza wyciągniętą zosta
ła na maszt tęczowa flaga spółd-iclcza, 
która powiewać będzie nad Krakowem w 
dniu święta spółdzielczego. Rozmieszczone 
obok masztu i w ważniejszych punktach 
Krakowa odezwy i tablice statystyczne o* 
raz rozdawane ulotki zilustrują ogółowi spe 
łcczeństwa stan i dorobek polskiej spół* 
dzielczośc. W dniu 12 b. m. czasopisma, 
wychodzące na terenie Krakowa zamieszczą 
artykuły, poświęcone zagadnieniom spół* 
dzielczym ,a w okresie oc. 12 do. 19 b. m. 
polskie radio nadawać będzie codziennie 
propagandowe komunikaty spółdzielcze.

Z okazji Dnia Spółdzielczości spółdzieL 
nie wojskowe z terenu Krakowa, przy 
współudziale krakowskiego Komitetu Dnia 
Spółdzielczości zakupią i wręczą jednej a 
wiejskich spółdzielni z terenu województwa 
krakowskiego sprzęt rolniczy dla użytku 
je j członków.
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m a ł o p o l s k i  
PRZEMYSŁ CHAŁUPNICZY

Spółdzielnia z odpow. udział.

K R A K Ó W , U L. S W . ANNY 5. -  T E L E F O N  149-71.
C elem  Spółdzielni je a t :  

d o s ta r c z a n i*  ch ałip u ik om  surow ca oraz potrzebnych m ateriałów  do 
wyrobów no na jn iz izy ch  cen ach  hurtow ych, s k ie ro w y w a n ia  w ytw ór
czości c h a lu o n iz e j na wyroby ■ poszukiw ane na rynkach, u d z ie la l i *  
po n o cy  instruktorskiej, in lo r n  o -  a a ie  «  rynkach zbytu 1 pom oc w sp rz* 
d a iy  ju to w y ch  wyrobów. ®

Zapisy na Członkow pfYjrjrńuje Zarząd Spółdzielni. U d zu r cz ło n 
kow ski wynosi 2 5 0  zł w pisow e 2*50 zł.

Spółdzielnia prowadzi następujące d zia ły :

D Z IA I ŻELA ZN Y
W y io b y  S a łk o w ic k ia : m łotki ślusarskie I inne, narzędzia mutar- 

sk e. kam e n i-rsk i* . b ukarskie m łoty baokow e, p rzebijaki, przecinaki, 
m łotki i babci koslarskie, g ładziki kov.aIskie zespoły młotów kow alskich 
k laszcze kow alskie, m łoty do szynalow , klepaki i oskardziki m łynarski* 
s e«ierv, toporki kuchenne, stra lack ie , topory ciesie lsk ie  ; m otyki, łazow ki, 
kii >fv g ó rn ltze , osxardy, podkowy ręcznie kute, h a k i: uszakl i tynkcw e, 
si-oble, klam ry i śrrb y  tu  iow lane, broniakl, haki do rur, haki szynow er 
p o jedyncze ( !esk i) i podw ójne (habki i t. p . wyroby kute.

W y ro b y  ś w ią t n ic k ie :  k łó d k i: gospodarskie, zw ykłe, fortelow e 
rurowe, syst. V to h e  m .wsKiego, czarne i polerow ane, m osiężne, zaaczkl 
dla psów 1 t p w yr by sztancow ane.

W y r  b y  T a r n o w s k i e :  tw idry ręczne, świdry korbow e 1 een-
trobory

D Z1A L B E D N A R SK I
Beczki bukow e po j. od 1— 100 kg. faski |odłcwe, k ib le  jodłow e 

t. p wyroby Dednarszie
D Z IA Ł  D R Z E W N Y

W y i ob y  T a r n a w s k ie :  krzesła i taburety kuchenn e, składane 
irzesła, stołv i  ł w * l  ogrodowe, leżaki, sanki sportow e, oraz w y to b y sto - 
karskie na zam ów ienie.

W y r . b y  M a k o w s k ie :  taczk i kom pletn ie oku te, tragarze ao  ka
m ieni, sty le do oskaidów , łop at i t, p.

W y ro o y  K o s z a r a w y , S t r y s z a w y  J a w o r o w a ! zabaw ni, g a isn - 
te ta arzew na, w yroby k u c n e n n e : tace , watki, łyżki i t. p.

D Z IA Ł  O B U W IA  I S K Ó R
W y r o b y  K o l r e ż y m i e : obuw ie ze  skóry ju ch to w ej, oraz sportowe 

-z e  skóry duli), k t w ej (bawołki).
W y ro b y  Z e m b r z y c  skóry rym arskie i In ne, Kora św ierkow a do 

celów  gam arskich s m ielona 1 w łupkach.

D Z IA Ł  W ŁÓ K IEN N IC Z Y
W y ro b y  i y  n i e c n i * :  w ełn iane rękaw ice, pończochy, skarpety 

szale i t. p
W y r o b y  K r o ś n ie ń s k ie :  wszelKiego rodzaju płótna lniane, 

C - n o lk l  i o f e r ty  p r z y s y ła m y  n a  ż ą d a n ie .

SPÓŁDZIELNIA STRAŻY POŻARNYCH
W KRAKÓW E, U l . DUNAJEWSKIEGO L. 3 —  TELEFON 1ST-79

poleca po cenach konkurencyjnych

D O S T A W Ę :  C A Ł K O W IT F G O  S P R Z Ę T U  POŻARNICZEGO
pierwszorzędnej jakości wypróbowany i ocechowany przez K o

misję Tecnniczną Zwią/ku Straży Pozarnycn R . P.

A m tury wodociągowe ciężkie, pompy studzienne, rury wodo 
ciągów?, artykuły budowlane

Solidna fachov a i term  n iw a d ostaw a

to pierw sze przykazanie naszej Firm y

Ż O  N G L E  H
Poprzedzana grą orkiestiy, wbiega na 

arenę dziewczyna w strojnej szacie i wdzię- 
cznym gestem mizdrzy się do publiczności 
Za nią Lu;gi. — Twarz inna, jakby skamie- 
ni? la, przeziera szarością z poza szminki.

Muzyka Dtzycicha na chwilę, gdy żon
gler bierze 'z rąk boy’a pieiwsze, złociste 
kolce kwiatów. Diewczyna staje w środku 
areny, w tanecznym zamierając ruchu. — 
Liderzenie rakiety i pierwsza róża zawisa 
w powietrzu. — Muzyka — po tym kwiat 
drugi trzeci... Tempo coraz szybsze. Już 
nad głową dziewczyny wiruje cały bukiet, 
a uderzenia rakiet o złote kolce brzmią jak 
kwilenia czarnych języków, co w zachodzą
cym słońcu oblatują wieżę mariacką ze swo
im piskliwym wi * wi » wi. Dziewczyna 
znieruchomiała, ręce skrzyżowała na pier
siach i kładąc na oczy uśm.ech, — lęk 
swój kryje w zagięciach kącików ust. Arena 
bieli się jasnością refleKtorów. —

W  twarzy żonglera skamieniało skupie
nie, a Mada je j szarość jeszcze bardziej na
pięła piękne rysy. To lewą, to prawą ręką 
podsuwa rakiety i gra symfonię barw i kwi
lących dźwięków, Igr* wśród kwiatów ze 
łmitrcią.

Tyle razy tą grę powtarzał Siał* się je. 
go *'iwą. niomał azczęśc-eta I aa niej A*

szczytu szczęścia wyniósł małą Mariettę. —
Marictta.
Była mu od pierwszej chwili, kiedy przy 

jechał do słonecznej Italii, do ojca, towa
rzyszką zabaw. Dla niej wymyślił wszyst
kie te sztuczki. Zbierał kamyki różnobarw
ne, kwiaty, baloniki i żonglował nimi. Z 
początku niezgrabnie, potem coraz spraw
niej, a uśmiech je j radosny był mu najwię
kszą uciechą i podnietą do coraz większej 
doskonałości. Była mu siostrą w dzieciń
stwie, żoną w młodzieńczych tęsknotach i 
dzieckiem najbardziej ukochanym, skoro 
stała się poślubioną żoną Z nią wstąpił na 
pierwszy szczebel sławy, kiedy doprowa
dziwszy sztukę swą do artyzmu, zibierał 
pierwsze triumfy

Pamięta je j drobną postać, pełną wdzię
ku i piękna. Panuęta je j wyciągnięte prnel 
siebie, drobne ręce, lekko w dłoniach zgię
te i uśmiech pełen uroku i jakiegoś zapa
miętania w chwilach, gdy zwolna kwiat za 
kwiatem, kierowany pewną ręką, osiadał w 
bujnych włosach, by wokoło je j małej głów
ki stworzyć aureolę ze złota i barw. S*ała 
wtedy zapatrzona w jasno4i reflektorów jak 
Madonna bizantyńska w m igdałow y* ksz
tałcie mozaikowej mandroli

Kiedy jednak to fgra»i« śmiercią alfa

O K R Ę G O W A  SPÓŁDZIELNIA S P O Z Y W C O W
n n A ^ A »  w <r a  t  w i e
R ^ r  M  m JŁ  IT  a L 1*  ul. Czarodziejska 52. Tel. 143-19

z odpowiedzialnością u d z i a ł a m i

ma na celu wszechstronne zaspakajanie w s p ó l n y m i  siłami 
m aterialnych i k u l t u r a l n y c h  p o t r z e b  s wy c h  członków.

A RTYKUŁY SPuŻY W tZ t, PRZEDMIOTY UŻYTKU DOMOWEGO 
I GOSPODARCZEGO

kupuje hurtowe i odsprzedaje swym członkom, a popierając wy
twórczość zakładów przem ysłowych, prowadzonych przez spół
dzielnie, dąży do zorganizowania produkcji i .w ym iany zgodnie 

z interesem  spożywców 
zakłada świetlice spółdzielcze, biblioteki i czytelnie, organizuje 
kursy, odczyty, pogadanki, chory, koncerty, przedstawienia, wy

cieczki krajoznaw cze i społeczne.

Sklepy w K rakow ie: Sklepy w Jaw orznie ;
ul. Czarodziejska L. 52 ul. Sobieskiego L. 69
ul. Krzywa L. 8 ul. Jagiellońska L. 24

W P IS : zl 2.5U — U D Z IA Ł : z ł 50.

Kra kowska  S p ó ł d z i e l n i a  M i e s z k a n i o w a

ff O S IED LE
z odpowied ia ln o ś c ią  udziałami

1 6

W KRAKOW IE, UL. CZARODZIEJSKA L. 52 -  TELEFON 206 08

| w z n o s i  budowle niezbędne dc zaspokojenia potrzeb 
mieszkaniowych członków

k u p u j e  i d z i e r ż a w i  d o r r y  m i e s z k a l n e

prowadzi adm inistrację domów i osiedli mieszkalnych.
,  • • * */ • 

u t r z y m u j e  domy w należytym stanie, uskutecznia 
remonty i przeróbki

wpływa na podniesienie kultury m ieszkaniowej członków

ogniskuje życie kulturalne zrzeszonych, organizując od
czyty, kursy, świetlice, biblioteki, czytelnie, koncerty

i w id o w is k a .

Udział c z ł o  n k o  w s kl  wynosi 250 zl —  w p i s o w e  10 zł

nakładem Rrakowsiiiej Spółdiielni Wyfawnitzfj 
„ C z y t e l n i k "

ukazała się książka prof. Uniw. Jagiellońskiego 

2  Mysłakowskiego

p . „ T O T A L I Z M  C Z ^  K U L T U R A 1*
CEN A  1 ZLOTY Na papierze bezdrzew nym  zł 1 5 0 -

Zam ów ienia należy kierow ać pod aeresem  : Kraków, M -g lska 11, m . 19 w ysyła się
za zaliczeniem  pocztow ym .

Krakowska Spółdzielnia V\ydawnicza

„ C z y t e l n i k "
z odpowiedzialni śclą udział? mi

C elem  spółdzielni je s t :  zasp akajan ie zapotrzebow ania na dobrą 1-s’ażTę
dostarczenie lektury, z zn a jam ia jąci j z istotą w spółczesnego 
życia.
propagow anie czytelnictw a,
ułatw ianie dob ru ks ążek dla bib io lek  p yw atnych f publicz
nych przrz f a i h m ą  inform ację i poradnictwa , 
zasiad anie Bibliotek przy organizacja h, instytu ja ih  zaw odo
wych sp ó łd zie lczy .b , ro b o m iez jeh  w ie jsk i-h  i t. p.

A dres tym czasow y: K ra k ó w ,  /Mogilska m . 9.

In się codziennością, gdy poczuł ja k  nie
postrzeżenie zamykać go zaczyna zewsrąd 
lerik? rutyna, strach go ogarnął i nienawiść 
Je j cichość \ oddanie sprzymierzyły się z* 
szarym dniem i cała gra straciła posmak 
przygody

Uczuł jak poczyna wiastać w ziemię i 
poderwał: się — Odszedł. — Odszedł sam, 
na samotną wędrówkę po aiewranych grafa 
ciicach ueznancyo A n d *, coraa dalej i i t r

lej, byle nie stanąć i nie obrastać ciepłym 
poczciwym mchem.

Na obcych, dalekich drogach żonglow* 
znowu śmiercią. Nad głowami obcych dzies 
cząt rozpinał zdradliwe bukiety. 1 gnani 
wa.em swej krwi, co mu się w miejscu o  
stać nie dała, szedł dalej w ciągłej tęsk»n 
cie za nieznaną, nieuchwytną przygodą. — 
Aż po latach wielu znaiazł się znowu ł  
matczynej ojczyźnie 

fD o k o ń o c ż u t  w  n o m em * nastg fag ratf
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Siły światowego ruchu
spółdzielczego

H  P I

Pełną międzynarodową statystykę 
spółdzielczą opracowuje obecnie jedy 
nie Międzynarodowe Biuro Pracy. 
Liczby po dawne przz Międzynaro* 
dowy Zt.iązek Spółdzielczy, odnoszą 
sie wyłącznie do związków 1 organi* 
zacyi w nim zrzeszonych, nie dają za* 
tern pełnego obrazu światowego ru* 
chu spółdzielczego.

Statystyka zestawiana przez M ię
dzynarodowe Biuro Pracy, jakkel* 
wiek odnosząca się tylko do spół« 
dzielczści związkowej, niemniej, jesi 
jedyną . naj lełniejszą obecnie statys* 
tyką międzynarodową.

Ostatnie dane M . B  P. odnoszą się 
J o  r 1934 i obejm ują 57 krajów, w 
których istnieje ogołem 681.767 spół* 
dzieln' związkowych, zrzeszaiących 
117.533.194 członków. Ogólny obrót 
towarowy tych spółdzielni (zakup i 
zbyt) wyniósł (zestawione dane wyli' 
czane są przez M iędzynarodowe Biu* 
ro Pracy we frankach szwajcarskich 
z 1934 r., co przeliczone zostało na zlo 
te polskie po k~rsie 172 za 100 fr.szw) 
przeszło 160 miliardów złotych.

Stan organ;zacy,ny poszczególnych 
rodzajów spółdzielń, przedstawiał się 
następująco: 63.601 spółdzielni spo* 
żywców (łączn.e z R osją Sowiecką) 
zrzeszało niew.tle ponad 90 milionów 
członków, 487.850 spółd: itlni rolni' 
czych — ponad 44 miliony członkow 
151.233 spółT.ielni kredytowych wiej 
skich — gonad 15 milionów człon' 
ków : 22 -L4 spółdzielni mleczarskich 
ponad 2,7 rrdiona członków' (z pomi' 
nięciem Rosji Sow ieckiej); 8.465 spół 
dzielni kredytowych miejsku prze' 
szło 3,3 mili ma członków; 2 398 spoi 
dzielni w  twóicow blisko 200 tysięcy 
członków; ^2.761 spółdzelni mieszka' 
niowych ponad 14 milionów człon' 
kówr i 2243 spółdzielni rybackich os 
koło 300 tysięcy członków.

Są dwie zasady podstawowe, 
których spółazidczość nie muźe 
się wyprzeć, jeśli nu ma przes
tać być spółdzielczością. Nie 
może nie być ruchem anty kapi
talistycznym i nie może nie być 
realizacią demokracji gospodar
czej.

Zygmunt Chmielewski

Spółdzielczość ma to do siebie, 
ze nie zazębia o życie politycz
ne, sama z siebie nie stwarza 
możliwości tarć na tym punkcie 
różnic stanowych, ma na celu 
li tylko dobro i obfonę czło
wieka, a więc obejmuje naro
dowca i luaowca i skrajnego 
radykała, gotowego utopić w 
łyżce wody każdego kapłana.

Ks. Wacław Bliźiński

Spółdzielnie, to nie jest kra- 
mik, tylko zrzeszenie uczciwych 
ludzi, którzy wspólną pracą 
chcą walczyć z nędzą, z wyzys
kiem, z całym ziem, które dziś 
trapi świat.

St. Thugutt.

Drogi spółdzielczości pole
gają na solidarności, na włas
nej i wzajemni] pomocy, na po
szanowaniu rzetelności, prawdy 
i sprawiedliwości w stosunkach 
wymiennych, gospodarczych i 
społecznych.

Pr. Stefczyk

Z powyższej liczby spółdzielni Mie 
dzynarodowy Związek Spółdzielczy 
z siedzibą w Londynie zrzeszał w r. 
1935 łącznie 96.436 spółdzielni z 
29.599.462 członkami Największy u’ 
dział wykazu i . . spółdzielnie spożyw' 
ców, którei *i było 11.818 z liczbą 
11.416.663 członków, a nasrępnei: 
są ółdzielm.e kredytowe z 35.685 pla' 
cówkam., posiadającymi 10.823.38- 
członków, oraz spółdzielnie rolnicze 
w liczbie 47 241 z ■4.167 276 człon' 
kami.

Naogól należy stwierdzić ogólny 
poprawę s:l soółdzielczości światowej 
Poprawa i dbiła się szczególnie na s ti 
me organ.zacy mym Międzynarodow 
go Związku opółdz.elczego, który po 
większył sw.ij stan organizacyjny w

i
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Afenłura: J aków, Przemysłowa 12, tel. 103 06 
Skłaay: MikołajsKu 16. tel 203 06. i

ciągu roku 1V35 o 4.827 spółdzielni 
i prawie o 3 miliony członków.

Nową poważną zdobyczą Sjjółdziel 
czości mię 1-ynaiodowej było oS:ate* 
czne powołanie na Międzyr.arodo* 
v/yrr. Kongies-: Spółdzielczym w U 1

ryżu we w zśr.iu 1937 r. Międzyn.-.ro* 
Jcw ej Aje.itu.lv Spółdzielczej (która 
mieścić się będzie w Londynie) "raz 
mtalenie słal." wymiany towa t wei 

wspołpr v~y ogólnej między hurtów* 
mami poszczególnych kra,ów.

Rola i znaczeni?? ruchu spółdzfclez.
Spółdzielczość wszystkich odia' 

mów zrzesza w Folsce około 3 milio
nów obywateli. Najbardziej żywotna 
je j gałąź spółdzielczość spużywców 
wykazuje żywiołowy rozwój-

W  1934 r. było 970 spółdzielni, li' 
czących 274,019 członków; w 1935 r. 
było 1.0t>6 spółdzielni, liczących 
275.361 członków; w 1936 r. było 
1.255 spółdzielni, liczącyh 301.739 
członków; w 193“ r. było 1.541 spoi' 
dzielni, liczących 329 717 członków.

Jakaż jest siła mogąca w niedługim 
czasie zgromadzić tak w ielka ilość !u* 
dzi pod jednym sztandarem?

Przyczyny atrakcyjności ruchu 
spółdzielczego i to zwłaszcza wśród 
warstw niezamożnych dzielą sie na 
dwie grupy. Jedne z rnch noszą chara 
kter gospodarczy, inne społeczny. D o 
przyczyn gospodarczych zaliczyć na' 
leży przede wszystkim uniezależnię* 
nie się warstwy pracującej od polity* 
ki kapitału w dziedzinie rozprowadzę 
nia dóbr materialnych. 1 ta k : spozyw 
ca aprowiduje się sam za pośrednie* 
twem hurtowni spółdzielczych, pro* 
ducent, zwłaszcza rolnik, organizuje 
zbyt z ominięć iem ' przedsiębiorstw 
prywatnych, pochłaniających w nie*

Jak m wstał

Zilnek liiferafów Friuji
W  okresie Zielonych świa.t Pa

ryż z wielką uroczystością święcił 
stuletnią rocznicę istnienia Związku 
Literatów . 1̂  to musiało nasunąć 
wspomnienia, jak  właściwie doszło 
do utworzenia ta} tak w ażnej dla 
pisarzy i publicystów instytucji.

Trzeba by sięgnąć jeszcze czasów 
Rabelais, który usiłował już wpoić 
pojęcie o godności literata, a Vol- 
taire w „Dictiunnaire philosophique“ 
definiuje pojęcie literatów — „gens 
de lettres" i żąda poszanowania dla 
ludzi piszących jako dla przedsta
wicieli określonego, równie ważne
go jak  każdy inny, zawodu.

W  korespondencji Balzaca znaj
dujemy także ciekawe o tym uwa
gi : „Literaci — pisze on — są wciąż 
jeszcze po za prawem... Po to aby 
nie być pariasami — muszą s:ę 
zorganizow ać".

Ale historyczna rola założenia 
Związku Literatów przypadła w u- 
dziale nie —  żadnemu z tych w iel
kich filarów literatury, ale skromnemu 
autorowi dziecinnych książek — Des- 
noyers. Może właśnie dlatego, że 'ten 
literat, a więcej dziennikarz sam na
leżał do tych szerokich rzesz bied
nych literatów, pogardzanych, oszu
kiwanych, cierpiących nędze. I m o
że właśnie dlatego piękne myśli 
jego wielkich poprzedników w jego 
ręku wcieliły się w czyn.

Bieda rzucała D esnoyers‘a z jed 
nego kłopotu w drugi, a pom ysło
wość wynajdywała coraz nowe za
jęcia. W reszcie w r, 1825 z kilku 
przyjaciółm i zakłada„koncern* trzech

pism. Zaczyua mu się wieść —  ale 
w r. 1830 angażuje się politycznie 
i koncern zostaje zamknięty. Ale 
teraz już D enoyers nie je s t  bez 
pracy, raczej ma je j stanowczo za 
w.ele. Równocześnie kieruje pisma
m i: „La C ancature”, „C orsaire*. 
„Chiarivari“, „Siecle". Równocześnie 
wydaje swe książki dla dzieci,

I w tym to właśnie czasie reali
zuje swą, nęcąca go oddawna myśl, 
powołanie do życia instytucji, która 
by zgromadziła ludzi pióra w celach 
samoobrony. Mimo olbrzymiego 
sprzeciw u opmiidokonał swego dzieła.

Różr.i zaDomniani jrn dziś pisarze 
Gorlan, Saint Hilaire, Gonzales, Lu
cas i im pod przewodnictwem Des- 
noyers‘a zakładają Związek L itc a -  
tów „Societe des gens de le ttres”, 
którego stuletnia rocznica stała  się 
dziś świętem całej kulturalnej części 
społeczeństwa francuskiego.

m. ź.

zdrowym stosunku jego zarobk. O* 
golnie biorąc dojść można do przeko" 
rania że gromadzące się we wszyst* 
kich odłamach spółdzielczości kapita* 
ły stanowią finansową podstawę by* 
tu warstw, których jednostki sa gc* 
spodarczo zbyt słabe, żeby p tę poprą 
we walczyć.

W  praktyce z drobnych udziałów 
rzeczywiście powstają potężne sumy. 
W spom nijmy tylko, że majątek Zwią 
zku „Społem" wynosi około 10 milio* 
nów złotych, a obroty hurtowni zwią* 
zkowej wyniosły w roku ubiegłym 
90 607 tys. Dodać należy, że obroty 
te rosną z każdym rokiem. Naprzyk- 
k’ d w roku 1935 wynosiły 12 milio* 
rów , wr r. 1936 78,6 mil.

Jednak korzyści materialne nie są 
dla spółdzielcy jeaynym powodem 
nrleżenia do tego ruchu. Jak nadmie* 
a .liśmy, spółdzielczość jest ruchem 
świata pracy. W  codziennej walce o 
warunki płacy, o właściwe stanowi' 
sko w społeczeństwie klasy robotni* 
ciei, o reprezentację polityczną, o mo* 
żimść pełnoprawnego życia — ruch 
zawrodowy i polityczny stał sie pote* 
żna brom } warstwy pracującej’. Ruch 
spółdzielczy podąża z nim równoiegl 
i zrzeszając minony ludzi daje im 
prócz podstaw materialnych silną 
wieź organzacyjną, wyrobienie społe
czne i oświatę. Te tysiące rodzin spół 
dzielczych — to już nie tłum, ale zrze 
szenie jednostek, które pracuja w i' 
mie pewnych ideałów, które, przyjaw 
szy na sieb.e odpowiedzialność za ca* 
łość ruchu, kształcą charaktery, budu
ją trzon przyszłego społeczeństwa.

T ak  więc ruch spółdzielczy spe?* 
nia poważne funkcje społeczne, bę* 
dąc jednocześnie czynnikiem podnie* 
sienią gospodarczego warstw, które 
zrzesza.

—o O t—

Strasznj fina! bezwzględnej mieści
Ciechanów i okolice żyją pod 

wrażeniem miłosnego dramatu jaki 
się rozegrał w tych dniach.

Bohateram i dramatu są 15-letnia 
Sabina Kmaziakówna i 18-letm T a 
deusz Bielak. Bielak, przechodząc 
ulicą napotkał Kmaziakównę i zadał 
je j nożem sześć głębokich ran. 
Dziewmzyna padła w kałuży krwi 
i po chwili zmarła. Z abójca widząc 
dziewczynę we krwi począł uciekać. 
Publiczność, która była świadkami

zabójstwa zaczęła Bielaka ścigać. Do 
pościgu przyłączyła się policja. B ie 
lak widząc, że nie potrati u jść, po
derżnął sobie gardło tym samym 
nożem, którym dokonał zabójstw a.

Podłożem zbrodni była miłość bea 
wzajemności, Kmaziakpwna drwiła 
sobie z uczuć rozkochanego mło
dzieńca, a nawet mu oświadczyła, 
że wychodzi za mąż za innego.

Pod wpływem rozpaczy Bielak 
dokonał strasznego czynu,



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY

W a p n o  palone i gaszone
Kamień I tłuczeń wapienny 
Ccsłe masz)nową I 'laay. oraz 
wszelkie w yr o b y betonowe 

. p o l e c a j ą  ~ rj :

ielshit Zahlady CeMcznt
li.u i -PI iuitf Ishi I Wilia 8r l lf12

W O L N E  P O S A D Y

Poważna fabryka surogatów k»v,o 
wych poszukuje prztdrtau .eiela 
na Kraków z kancig 2.000. Szcze
gółowe o fe rty  W arszaw a, Jflie 
dziana 7/5.

R Ó Ż N E

CAJMADA
poleca w n a j w i ę k s z y m  wyborze 

bielizną męską, damską, dziecin
ną oraz pończochy, skarpety, re 
kawiczkl. po cenach najtańszych 
i ■■■ w wojew. krakowskim, • ■■= 
Odwiedzenie składu przekonuje 
o gatuukowości i cenach bezkon
kurencyjnych.
Właśc. JÓZEF CEPER \  
Kraków, pl. Szczepański L. 9.

FU TRA wykonuje, przerąhia 
sprzedaje I kupnie

JOZEF BOBER
Kraków, Urzędnicza 28, tel. 156-34. 

Kołdry, pościel wyprawki niemowlę 
ce, płaszcze kąpielowe najtaniej 

ĘISEN SŁAWKOWSKA 2.

Chromowanie niklowanie, miedzio
wanie, polciowauie. Niklo-Chrom, 
K r a k ó w , Taiłowska 6, boczna 

Zwierzynieckiej. Tel. llf-61 .

KOSTIUMY kąpielowe, wyroby try
ki itarskie, najtaniej zakupisz w F a 
bryce Trykotaży, ul. D etla L. 59 
i. -- - (w podworeu). t -.-m

O TYŁC St
znika używając ziół z głębin mor
skich. F R . L E N E R T  Kraków, 

S ła w k o w s k a  L. 6.

K O S T I U M Y  kąpielowe, najnowsze 
fasony damskie, męskie, dziecinne 
soodenki, bezrękawniki, „ g o l f y  

ełniane, angorowe, po nieby
wale niskich renach, poleca. 

Pracownia Trykotaży F E L M A N  
Kraków, Sebestlana 23, 

Uwaga: przerabia stare kostiumy 
na najnowsze fasony.

KRAW AT zakupisz najtaniej w  spt 
cjalnym składzie krawatów ,Re- 
coid C ravales” Kraków, Floriań
ska 35, telefon 141-68- Wiasna 

wytwórnia. Hurt — detal.

TYLKO 1'20 przerobienie kapeluszy 
według najnowszych fasonow, n >- 
we zł 4 '—  Augustiańska 3. m. 3.

PRACOWNIA KRAWIECKA LOLI ElLE 
3asna 6. ŹurnaTe modelowe. 

Wykw ntne wykonanie.

ŁCjd wnic rzeźn e 
gosgodarcze i t. p.
N A J W I Ę K S Z Y  W Y B Ó R

S A T  r L E I?
K k A KO w , S i R A D O m  L. i 8.

Prezerwatywy amerykańskie gwa
rantowane tuzin 90, 1’50, 2o 0  3 zł 
Dyskretna wysyłka. Skład fabry
czny „E H z e t“ Kraków, Kai . a 
ryjska 36.

♦I N A U K A

KUR Y S A M O C H O D O W E -Kraków, 
dawniej Szewska 1. obecnie nr/.e- 
meaione KRUPNICZA 14 tel. 2C6 88,
Prowadzone przez f a c h o w c ó w  
Prawo jazdy gwarantowane. 
WTpisy codziennie 6 — 7.

LEKCJE FRANCUSKIEGO w zakresie 
konserwacji, lektóry dla zaawan
sowanych: Zglnszem a. 
Siemieradzkiego 17, 2.

L O K A L E O

P I Ę K N Y  S K L E P  do wynaję ć  <*d 
1 llpca przy ul. Lwowskiej L. 18.

S R R Z E D JŹ

P A R C E L A
Dobrze uzbrojona, blisko cc.itrum 

okazyjnie do sprz dania.
■ -  Z G Ł O S Z E N I A  m - m  

KRAKÓW, UL. MAZOWIECKA 154.

Do sprzedania lub wydzierżawienia 
2 piętrowy budynek fabryczny 

* centralnym ogrzewaniem 
w Krakowie, Wiadomość: 

Al.Slowacklego 12 m. 10 tel. 104 37

WalHa o Kauczuk
Z cyklu .Przemiany* tik* aU się książę 

k i  W . Jiingera pt ..Walka o kauczuk* Jak 
w.adomo Kauczuk ■ należy — obok naf+y, 
węgla, bawełny i żelaza — do tych podsta* 
wowych surowców, k tó -ych , posiadanie 
wiąże się najściślej z dzisiejszą gospodar* 
ką; i polityka świata. Etanowi on jeden z 
głównych czynników nie tylko dobrobytu., 
aie nawet niezależnoś.ci każdego państwa 
współczesnego. Dramatyczny przebieg tej 
u alki przedstawia niniejsza książka. Mimo 
całej swej naukowej ścisłości, studium V .  
Jiingera jest napinane z ogiomną werwą i 
pilotem . Najciekawsze i najbardziej pasjo* 
nujące są te rozdziały historyczne, w któ* 
rych jest mowa o początkach produkcji kau 
c, uku i o narastających dookoła niej prze* 
mysłach.

LU D W IK  M ASC1ICFI

H )

„ B A G N O ’
P O W IE Ś Ć

W garderobie atelier filmowego, siedziało towarzystwo 
biorące udział w zdjęciu. Czas spędzano na grze w karty i 
rozmowach. Po pewnym czasie zawezwana wszystkich do 
atelier, g d z ie  po szeregu prób, robiono zdjęcia, pucżvm na* 
stąpiła pauza obiadowa.

— Z psychologiczngo punktu widzenia ma to 
pewne uzasadnienie Każdy człowiek, a zwłaszcza 
artysta musi mieć wi irę w siebie, musi być przeko* 
rumy, że sposób, w jaki on tworzy lub odtwarza jest 
szczytem doskonałemu, G dyby artysta nie miał zai 
Eania do swego talentu, natenczas byłoby cli i mego 
nairacjonalmej przerzucił się do zawodu praktycz* 
ne°r>, gdyż tiacąc wiarę w siebie wyklucza z góry 
w.ilkę konkurencyjną i swoją ambicję w dążeniu na 
pierwsze miejsce.

— Najzupełniej zgadzam się z pańskimi poglą
dami. T o , co pan powiedział, możnaby zastosować 
do artystów, ale tutaj jest to zupełnie lluzoiyczne. 
W śród motlochu, pracującego w filmie, jest mała 
gaistka ludzi, mających coś wspólnego ze sztuka sce* 
niczną, T u  jest kilku aktorów, kilku śpiewaków 
opetowych, to samo dotyczy i pań, ale reszta rekru* 
tuie się z przybłędów różnych kategoryj t -awodów, 
nie mających z filmem nic wspólnego Ciekawe jest 
to, że im wyższe stanowisko w sztabie reżyserskim 
zajmuje jakiś osobnik, J-ym prozaiczniejszą była jego 
przeszłość. Prawdopodobnie jest pan przekon iny, żc 
na przykład 1 lerownik zdjęć, człowiek angażujący 
czasem setki ludzi, któremu obraz sceniczny zaw* 
dzięcza swój wygląd i charakter, jest z zawedu przy* 
naimmej aktorem. Pan nie uwierzy, ale t< jest me 
stety prawda, że w filmie mamy kierowników zd.ęć 
i pomocników reżyserskich, z których przedtem ie* 
den był krawcem, drugi ślusarzem, parobkiem, albo 
najzwyklejszym robotnikiem.

—Jak  to możliwe? pytał zdziwiony Otwiercki, 
film jest przecież kategorią sztuki mającą przed sob) 
kolosalną możliwość rozwoju, przyszłość o jakiej na* 
wet teatr marzyć nie może. Skąd tacy ludz— biorą 
się we filmie? M aia om udoskonalić tę sztukę?

— Przcwazm dzięki wojnie. W  tym czasie był 
film jeszcze w pieluszkach. Tych, którzy do fflmu 
byli powołani, wzięto do woiska. Stąd biak  ludzi 
w filmie — kto się zgłosił, dostał zajęcie. I ci ślu* 
sarze, krawcy i parobcy przetrwa1’ tu całą woinę, 
a po wojn.e potrafili nadal utrzymać się na swych 
stanowiskach. Zapyta pan, dlaczego prawdziwi ar* 
tyści filmowi, którzy wrócili z wojny, nu objęli póź* 
niej tych stanowisk? Bo chamy bvły dyrektorami, 
takim samym chamom/dorobkiewiczom — svmpa* 
tyczniejsze. Kto miał pieniądze nakręcał wówczas 
filmy, a za swoje pieniądze, można zatrudniać kogo 
się chce. Po co dyrektorowi, chamowi mieć kierów* 
rńka artystę, mądrzejszego inteligentniejszego od 
siebie, i czuć rię w stosunku do niego niższyun. skoto 
można otoczyć się chamami, którym się imponuje?
I  to chamstwo tworzyło film, i o  znaczy, pod patro* 
natem tego chamstwa raiała się rozwijać nowa sztuka.

— Zdanie to brzmi paradoksalnie Chamstwo 
i sztuka.

— Pan test dop.ero pirrwszy dzień w filmu 
Z biegiem czasu, gdy pan będzie wszystko krytycz.* 
nie obserwował, zniknie ten urok i przekona sic pan. 
że film to bagno i im dłużej ktoś w nim pozostaje, 
tym głębiej w me zapada. W ydostanie sie z teg i 
bagna jraft trudne, Dlatego radzę panu, uciekaj pan 
stąd póki czas. N a razie powalał pan sobie tylko 
obcasy, ale jak pan ugrzężnie po kostki lub wpadnie 
po kolana — będzie zapóźno.

Słowa te spadły na Otwierckiego iak druzgo* 
cące łomy. Nie dał odpowiedzi. I Van der Soon za* 
myślił się. Milcząc palili papierosy, otoczyli się chmu* 
rą dymu, wzrok ich utkwił w ja k h jś  dalekiej deko* 
r a c j i -------------

— Film. uważa pan, począł mówm Van der 
Soon — to jest jak gra w koniki. Faz zdam się, że 
się już jest u celu, tymczasem padat 4  niefortunnie 
kostki i zaczyna się od początku. Kto ma spory za* 
sób wytrwałości., ten niezrażony zaczyna dziesięć razy

i pędzi znowu ku fata*morganie, oddalające! się od 
niego w te j samej mierze z jaką on do niej zdą^a 
Zdaje się. że my wszyscy biegniemy ku fata*iriorga* 
nie — tylko, zc my nie chcemy w to wierzyć. Wma* 
wiamy sobie, że tam jest nasz cel, - - ziuda — nic. 
jak  tylko złuda. Ale łudzenie się jest najsilniejszą 
emocją ludzkości. Nazywamy to nadzieją. Cuby jed
nak było z nami, gdybyśmy tej złudy w postaci na* 
dziei nie mieli?

— Może pan zbyt pesymistycznie sprawę tę 
tijmujfc ?

— Pesymistycznie? Van der Soon zaśmiał się. 
Zapatrywania moie oparte są na pozvtywnych do' 
świ~dczeniach zebranych w ciągu lat I pan sie prze* 
kona że film to gonienie ku fata*morganie. bezua* 
dziejre pedzenie w nic, strata czasu i bezcelowe zu' 
życie r-ergii. Ale, .

Van der Soon wstał.
— Muszę pana teraz opuścić. M oja żona przy' 

szła c’o atelier. 1
— Proszę się nie krepować.
— Będziemy mieli jeszcze niejednokrotnie spo- 

sobność temat ten omawiać.
— Cieszyłoby mnie, gdyby sposobność ta w n et 

się nadarzyła.
Otwiercki nozostał sam W  myśli analizował 

słowa Van der Soona, zdanie po zdan u. Po co or
ni’ to wszystko opowiadał? zadał sob;e pytanie- 
A by wwie zaraz na wstępie zniechęcić jego ewentu' 
alna l-cnkurencją, czy, aby mnie ostrzec? „Uciekaj 
ppn rta.d pók; czas“. brzmiało mu iszczę w uszach- 
Ucicb’»ć? D okąd? W szak to przyjście do filmu, 
b” ło i ucieczka przed żvciem, przed nędza żvcia. f 
m ife -;-ir>a ruiną. Film mial być ratunkiem, mia! m4 
dać nr.ri^valinv pod coś, na czym możnaby budować 
egzystencję. Tysiące planów wypełniało mu serce, 
gdy mu się udało uzyskać dostęp do filmu. A  stale 
;,ie tn t~k niespodzianie, właśnie w chwil:, gdy ju* 
bvł r-r-ekonany, -,t rozpaczliwe położenie finansowe 
smro’— 'ł-i nieunikniona katastrofę. Ile razy siedząc 
vrt b :"rku  wyjmował z szuflady rewolwer... Cze' 
kab przejdzie ostateczna decyzia... Nie widzi*’ 
innego wyjścia. Obcokrajow icc, dzięki czemu nie 

(Ciąg dalszy nastąpi)
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